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02 – 309 Warszawa 22
21 sierpnia br. ukazał się na łamach „Polityki” artykuł, który po raz kolejny już 
w swej treści odwołuje się do tematu Polskiego Związku Działkowców. Tym razem PZD stawiany jest w jednym rzędzie ze związkami sportowymi, spółdzielniami mieszkaniowymi i Krajowym Związkiem Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych. Cały tekst zaś zatytułowany jest „Rzeczpospolita Leśnych Dziadków” i wszystkie te organizacje wrzuca do jednego worka z napisem „relikty PRL”. 
Po upadku starego systemu w Polsce bardzo popularne jest dyskredytowanie organizacji i instytucji, poprzez odwoływanie się do ich „komunistycznych” korzeni. Wiadomo, że taki kontekst historyczny u zdecydowanej większości społeczeństwa wzbudza co najmniej mieszane uczucia. Takim zabiegiem łatwo jest negatywnie nastawić ludzi do danego tematu, zupełnie pomijając inne aspekty działalności danej instytucji. Nie da się więc ukryć, że jest to wygodna i nie wymagająca od autora wielkiego wysiłku manipulacja. Czy jednak przysparza mu ona chwały? 
Po przeczytaniu przywołanego artykułu trudno odeprzeć pierwszy nasuwający się wniosek. Zastanawiamy się mianowicie, dlaczego redakcja, która sama wywodzi się 
z czasów głębokiego PRL-u, ba!, która na początku swojej działalności stanowiła oficjalny organ PZPR mający zajmować się propagandą, i której redaktorem naczelnym przez 24 lata pozostawał Mieczysław Rakowski, którego biografii nikomu chyba przytaczać nie trzeba, tak ochoczo wypomina innym „komunistyczne” pochodzenie. Czy nie jest to szczyt hipokryzji i tupetu? 
Każdy człowiek, posiadający umiejętność samodzielnego myślenia z pominięciem stereotypów i posiadający zdolność analizowania otaczającej go rzeczywistości stwierdzi, że fakt, iż dana organizacja powstała kilkadziesiąt lat temu w innych realiach politycznych 
i społecznych, wcale nie determinuje jej kształtu w obecnych czasach. Czy tak samo nie jest właśnie z „Polityką”? Kilkadziesiąt lat temu pismo ściśle związane z PZPR, dzisiaj ideologicznie i programowo zupełnie różne od swojej „matki”. Dlaczego Autor artykułu wyklucza możliwość, że tak samo jest również w przypadku PZD? 

Tak wiele razy dementowaliśmy już doniesienia „Polityki” na temat składek członkowskich, prenumeraty „działkowca” i innych kłamstw o Polskim Związku Działkowców, uparcie powtarzanych przez kolejnych redaktorów magazynu. Nie wiemy, 
z czego pozostawianie tych sprostowań bez echa wynika. Czy jest to czysta złośliwość, specjalne szerzenie dobrze sprzedających się kłamstw w celu zwiększenia nakładu, czy też może najzwyklejsza ignorancja i brak chęci zapoznania się z faktami i stanowiskiem drugiej strony? 
Nie będziemy przytaczać tu cytatów ze związkowych przepisów, które wydają dokładne dyspozycje na co i w jakich proporcjach dzielone mają być wpływy ze składek. Każdy, także Pan red. Wojciech Mazowiecki może to bez trudu zrobić, by w przyszłości uchronić się przed wygłaszaniem kłamliwych i kompromitujących zdań. Nie trzeba być także nadzwyczaj inteligentnym, by wiedzieć, jak wygląda w rzeczywistości ściągalność składek, nie tylko w PZD, ale także we wszystkich innych organizacjach utrzymujących się z wpłat swoich członków. Wpływy na przysłowiowym papierze, a wpływy rzeczywiste 
to dwie zupełnie różne rzeczy. Należy też z całą stanowczością dodać, że wpływy te pozostają nie w dyspozycji Krajowej Rady PZD, co tak uporczywie powtarzają redaktorzy „Polityki”, a całego Związku, od podstawowej jednostki, czyli pojedynczego Rodzinnego Ogrodu Działkowego, w kasie którego pozostaje 65% całości ściągniętych składek począwszy. Każdy bez trudu może także dowiedzieć się, że przywołana w artykule „obowiązkowa prenumerata działkowca”, to nic innego jak dostarczanie przez dwanaście kolejnych miesięcy BEZPŁATNIE numeru „działkowca” dla wszystkich nowych członków Związku. Nie wiemy więc jakim cudem według Autora bezpłatne wysyłanie miesięcznika może zwiększać wpływy do związkowego budżetu. 
Kończąc już chcieliśmy uświadomić Pana Redaktora, ale także jego redakcyjnych kolegów, że Polski Związek Działkowców zrzesza obecnie ponad milion polskich obywateli. Są to ludzie nie tylko starsi, ale także młodzi, urodzeni już w nowej Polsce, nie pamiętający czasów minionego systemu. Młodzi ludzie też coraz chętniej obejmują społeczne funkcje w Zarządach Ogrodów, coraz częściej zatrudniani są w związkowych strukturach. Jeśli komuś ciężko jest w to uwierzyć, wystarczy przejść się do siedzib Okręgowych Zarządów PZD. Obecnemu Związkowi daleko jest do „leśnych dziadków”, jak prześmiewczo nazywa go Autor. Warto więc przed przystąpieniem do pisania artykułu zapoznać się nieco z tematem, zamiast powielać błędy swoich kolegów po fachu i głosić wyssane z palca, funkcjonujące w obiegu bzdury. Wtedy, zamiast być jednym z wielu niekompetentnych dziennikarzy, ma się szansę zostać rzetelnym, profesjonalnym redaktorem. 
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